DZIENNIK DLA DZIECI 
N" 35, TOM 1” 


13 LUTEGO W SOBOTE 1830. 


Przystań przy ujściu Tybru. 


Ludzkie dzieła mogą bydź trwałe, ale robiąc 
je, nie trzeba pracy, pićniędzy i czasu żałować. 
We Włoszech niedaleko miasto Civita Vecchia 
‘przy ujściu rzeki Tybru do morza, jest jeszcze 
w całości robota, wykonana przeszlo 1700 lat 
temu, za panowania Cesarza rzymskiego Traja- 
na. Jest to przystań (port) wyłożona ogromne- 
mi sztukami marmuru, w podobieństwie jak wy- 
kladają na Solcu brzegi naszćj Wisły. W te 
sztuki marmuru wprawiane są w około paszczę- 
ki Iwie z bronzu z pierścieniami bronzowemi, 
jeszcze ani jeden z tych pierścieni nie pękł i 
jak za Trajana, tak dotąd służą one do przy- 
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ciągania linami okrętów, które na płytkiej już 
w tém miejscu wodzie nie potrafilyby inaczój 
przybić do brzegu. Dla teraźniejszych okrętów 

piękna ta przystań ma jednę wadę: nie dosyć 
jest obszerna. A 


` 


Przypadek Anusia. 
(przez nią samę opisany) 


Siedmioletnia dziewczynka Anusia poszła raz 
w święto do swej Ciotki, która miała dużo dzie- 
ci jeszcze małych; bawili się długo w różne gry, 
a potćm umyślili obrazki oglądać. Prosili Ma- 
tki o świćcę i zebrali się koło małego stoliczka. 
Świóca była niska, Anusia była ciekawa i nie- 
uważna, a tego dnia miała czepeczek, z długą 
langietką; żeby lepićj widzićć obrazki, które jéj 
pokazywano, nachyłiła się nad świćcę, langietka 
się zapaliła. Anusia przelękniona chcąc się ra- 
tować, przyciska czepek do giowy, płomień 
jeszcze bardziej czópek i włosy obejmuje. 
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Szczęściem starsi spostrzegli i ugasili, bo dziew- 
czynka możeby iżycie straciła. Jak tóż ją bo- 
lato! rana trwała długo, zgoiła się nareszcie, ale 
znak na lewćj skroni został na całe życie. Anu- 
sia ile razy teraz spojrzy się w zwierciadło, 
tyle razy przypomina sobie swoję fńieostrożność, 
i dziękuje Bogu, że pozwolił lekarzowi ranę za- 
goić; wdzięczna jest tym, którzy mieli o nićj 
wtenczas staranie, i to zdarzenie opisała dla 
przestrogi innych dzieci. A. G. 


Dontestenite. 


Od niejakiego czasu wydaje Profesor Ko- 
źmiński portrety mężów wsławionych w naszym 
narodzie. Już wyszło pięć oddziałów. 

W pićrwszym: Kaźmierz W., Rejtan, Kościu- 
szko, Staszic. 

W drugim: Sobieski, Dąbrowski, Rzewuski, 
Adam Czartoryski. 

W trzecim: Zygmunt August, Puławski, Bo- 
douin, Kopernik. 
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W czwartym: Kaźmierz Sprawiedliwy, Z | 
gmunt I., Konarski, Józef Poniatowski. 

W piątym: Zygmunt III. Kromer, Kopczyńśiii 
Karpiński. 

Przy każdym jest krótki ale dokładny opi 
życia. Jedem oddział kosztuje złp. 3. | 

Życzyćby należało, ażeby dzieci na tak chwa 
lebny cel nie źałowały pieniędzy, które często 
kroć mają do własnego rozrządzenia, bardzo 
by im się to przydało przy nauce dziejów oj- 
czystych, a widok tyłu sławnych rodaków za- 
chęciłby do czynów chwalebnych, 


Zosia i Roża. 
B ajka. 


Raz Zosia różę zerwała, 

Lecz w nićj siedział robak mały, 
Z strachu jej rączki zadrzały, 
Wziąść sobie róży nie śmiała. 

Z żalem rzekła: „jaka szkoda! 
Ja tę różę rzucić muszę.” 

Takto czasem i uroda 


Mnićj piękną ukrywa duszę. 
J piękną y K.K. 


